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  Skandale to ich specjalność


  Tłumaczenie:

  Katarzyna Ciążyńska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Spośród zdjęć idokumentów rozrzuconych na biurku wapartamencie hotelowym Hayden Black wyjął fotografię kobiety oniepokojących orzechowych oczach, sięgających ramion jasnych włosach ipomalowanych czerwoną szminką wargach. Lucy Royall. Klucz do śledztwa prowadzonego dla Kongresu, którego celem jest udowodnienie winy jej ojczymowi, Grahamowi Boyle’owi.


  Po wstępnym rozpoznaniu sytuacji, jeszcze zbiura wNowym Jorku, Hayden uznał, że aby zebrać informacje na temat przestępczej działalności Boyle’a, powinien zainteresować się dwudziestodwuletnią dziedziczką. Pierwsze spotkanie tego ranka zjej koleżanką zpracy miało go przygotować do konfrontacji zLucy.


  Sięgnął po kolejne zdjęcie pochodzące zoficjalnych materiałów telewizyjnej stacji informacyjnej Boyle’a, American News Service, gdzie Lucy pracowała jako reporterka. Mimo poważnej miny iprofesjonalnego makijażu wyglądała na zbyt młodą iniewinną, by uczestniczyć wnielegalnych podsłuchach telefonów przyjaciół irodziny prezydenta. Ale pozory mylą, zwłaszcza wprzypadku rozpieszczonych księżniczek. Hayden doskonale otym wiedział.


  Wwieku dwunastu lat Lucy została pasierbicą Grahama Boyle’a. Zmarły ojciec zostawił jej niezłą fortunę. Była wczepku urodzona, adodatkowo jej przysłowiowy czepek wysadzany był brylantami.


  Hayden rzucił zdjęcie na biurko iwziął do ręki następne – jasnowłosej dziennikarki ANS Angeliki Pierce. Dziesięć minut wcześniej zakończył znią rozmowę, więc mógł ręczyć za jej lśniąco białe zęby, które pokazywała wsztucznym uśmiechu dziennikarki telewizyjnej ijej niebieskozielone oczy. Wtym odcieniu było coś dziwnego: wyglądał nienaturalnie, jakby nosiła szkła kontaktowe. Angelica jednak połowę życia spędziła przed kamerą. Nie była jedyną osobą wbranży, która starała się jak najlepiej wykorzystać swe atuty.


  Wyraziła chęć pomocy, twierdziła, że skandal zpodsłuchami telefonicznymi to plama na honorze dziennikarzy. Wyjątkowo chętnie chciała pomóc wkwestii Lucy Royall. Najwyraźniej, gdy Lucy skończyła college, Boyle dał jej pracę młodszej reporterki, pomijając lepiej wykwalifikowanych kandydatów, ateraz, zdaniem Angeliki, Lucy „krąży po biurze jak gwiazda na planie filmowym inie przyjmuje zleceń, które jej nie odpowiadają”.


  Hayden zerknął znów na zdjęcie Lucy wjedwabnej bluzce iskromnych kolczykach zbrylantami, subtelnie podkreślających jej bogactwo iklasę. Nietrudno było uwierzyć, że Lucy ma poczucie, iż coś jej się należy.


  Ale wczasie rozmowy Angelica okłamała Haydena, mówiąc, że Lucy jej groziła. Hayden przez lata przesłuchał niezliczoną liczbę osób ipotrafił wjęzyku ciała wychwycić coś, co innym umykało.


  Oczywiście, jeśli skłamała, to nie bez powodu – ta gwiazda dziennikarstwa obserwowała, jak młoda ładna reporterka spowinowacona zwłaścicielem stacji awansuje szybciej niż inni. To może irytować. Ludzie kłamią zowiele mniej istotnych powodów.


  Instynkt mówił mu jednak, że chodzi ocoś więcej. Zzasady nie ufał dziennikarzom – przywykli do manipulowania faktami, byle tylko mieć interesujący materiał. Ale ponieważ całe to śledztwo kręciło się wokół dziennikarzy, przez wzgląd na obiektywizm Hayden musiał odłożyć na bok swe przyzwyczajenia.


  Ze stosu fotografii wyjął zdjęcie Grahama Boyle’a. Wszystkie tropy dotychczasowego śledztwa dotyczącego podsłuchów, które prowadził dla komisji Kongresu, prowadziły go do Boyle’a.


  Oraz jego przybranej córki.


  Być może Angelica Pierce skłamała, mówiąc ogroźbach Lucy, może zrobiła to, by chronić swoją pracę. Hayden wierzył jednak bez zastrzeżeń, że panna Royall jest zepsutą księżniczką, która bawi się rolą dziennikarki. Bez problemu nakłoni ją do wyjawienia brudnych interesów Boyle’a: miał wiele doświadczenia zzepsutymi księżniczkami. Lucy Royall spadnie zpiedestału, pociągając za sobą ojczyma.


  Lucy trzymała przy uchu telefon ijednocześnie zapisywała pytania dla Mitcha Davisa, prezentera wieczornego programu informacyjnego. Za cztery godziny miał wywiad zsenatorem zFlorydy ido południa chciał dostać listę pytań, by się znimi zapoznać. To dawało Lucy dziesięć minut, bo opierwszej była umówiona zHaydenem Blackiem. Producentka Marnie Salloway zadzwoniła nie wporę. Choć zdawało się, że tak wygląda ta praca – za dużo zadań izbyt wielu szefów.


  –Marnie, mogę oddzwonić za kwadrans?


  –Będę na spotkaniu – warknęła Marnie.


  –Okej, jasne. – Lucy się uśmiechnęła, by jej głos brzmiał przyjaźnie. – Wczym mogę pomóc?


  –Potrzebuję listy miejsc, gdzie mam wysłać kamerę, żeby na wieczór zrobić tło do materiału ocórce prezydenta.


  Lucy zmarszczyła czoło, nie przestając pisać.


  –Rano wysłałam ci je mejlem.


  –Przysłałaś dziesięć miejsc. Za mało. Do wpół do pierwszej chcę ich mieć dwadzieścia.


  Lucy zerknęła na ścienny zegar. Za dziewięć dwunasta. Zdusiła westchnienie.


  –Załatwione.


  Odłożyła telefon izmarnowała cenne dwadzieścia sekund, kładąc na biurku bolącą głową. Gdy zrobiła dyplom, Graham zaproponował jej etat dziennikarski. Odmówiła, więc wysunął propozycję, by została prezenterką wiadomości weekendowych. Starał się tylko pomóc, tak jak wtedy, gdy miała dwanaście lat, ale Lucy nie chciała tej pracy.


  Nie, to nieprawda, pragnęła zostać reporterką, ale zależało jej, by na to zasłużyć, wykazać się. Być szanowaną za talent. Jedyną drogą do tego celu była praca uboku doświadczonych dziennikarzy, żeby to od nich wszystkiego się nauczyć.


  Takie dni jak ten skłaniały jednak Lucy do zakwestionowania decyzji przyjęcia posady. Nie była wstacji jedynym młodszym reporterem, za to jedynym, którego traktowano jak posługacza. Najgorzej odnosiła się do niej jej dawna idolka Angelica Pierce. Lucy wzięła głęboki oddech iwróciła do wywiadu Davisa. Agdy wysłała mu pytania, zostały jej trzy minuty, więc wróciła do listy dla Marnie iotworzyła przeglądarkę, by poszukać alternatywy.


  Już pierwszego dnia wstacji pracownicy dali Lucy odczuć, że im się nie podoba, że przybrana córka Grahama pracuje wich newsroomie. Doszły ją plotki, że podejrzewano ją oszpiegowanie dla Grahama. Była niemal pewna, że ich wrogość była wyrazem ogólnej niechęci do władzy, która akurat na niej się skupiła, bo dla nich ona reprezentowała szefa. Nie mogła nawet mieć im za złe. Postanowiła zacisnąć zęby iwypełniać najbardziej nużące zadania, które zlecali jej starsi rangą pracownicy, nawet te idiotyczne.


  Wysłała Marnie dłuższą niż wcześniej listę, wzięła torebkę iwybiegła na spotkanie zHaydenem Blackiem. Jeśli nie będzie korków, przyjedzie parę minut przed czasem. Na ulicy kupiła wbiegu kawę ibabeczkę, schowała babeczkę do czerwonej pakownej torby iwypiła duży łyk kawy, po czym zatrzymała taksówkę. Nie chciała się spóźnić: Kongres marnuje czas ipieniądze na śledztwo wsprawie nielegalnych podsłuchów, podejrzewając oto jej ojczyma, choć winowajcy już zostali zatrzymani. Lucy zamierzała bronić Grahama. Przez niemal połowę życia zawsze mogła na niego liczyć, teraz on może liczyć na jej pomoc.


  Taksówka podrzuciła ją do hotelu Sterling, gdzie mieszkał iprowadził przesłuchania Hayden Black. Na pewno zaproponowano mu biuro, ale on wolał neutralny teren. Ciekawy ruch. Większość śledczych skorzystałaby zbiura, które dodawałoby im autorytetu. Lucy dopiła wwindzie kawę iprzejrzała się wlustrzanej ścianie. Kiedy drzwi windy się otwierały, starała się uładzić zwichrzone wiatrem włosy. Liczy się pierwsze wrażenie.


  Sprawdziła numer na drzwiach izapukała ręką, wktórej trzymała pusty kubek, drugą zaś poprawiła spódnicę. Rozejrzała się wposzukiwaniu kosza, ale słysząc otwierające się drzwi, wróciła do nich wzrokiem iprzywołała na twarz niewinny uśmiech, który mówił: Nie mam nic do ukrycia.


  Wtej samej chwili zamarła.


  Wdrzwiach stał wysoki mężczyzna wśnieżnobiałej koszuli, szkarłatnym krawacie iciemnych spodniach. Hayden Black. Lucy widziała wielu silnych mężczyzn, ale żaden nie miał takiej prezencji jak ten. Emanował energią, która wypełniała powietrze, nagle zbyt gęste, by dało się swobodnie oddychać.


  Mężczyzna zmarszczył czoło. Zlekko zmęczonej twarzy patrzyły na nią ciemnobrązowe oczy. Chyba nie spodobało mu się to, co zobaczył. Lucy poczuła ciarki. Jeszcze nie zaczął przesłuchania, ajuż ją osądził. Wzięła się wgarść iwyprostowała. Przywykła do ludzi, którzy ją oceniali na podstawie zgóry przyjętych założeń. Śledczy zKongresu robił to samo. Uniosła głowę iczekała.


  Hayden odchrząknął.


  –Pani Royall. Dziękuję za przybycie.


  –Cała przyjemność po mojej stronie, panie Black – odparła uprzejmym tonem, którego nauczyła ją matka. „Więcej much złapiesz na miód niż na ocet, Lucy”, mawiała.


  Hayden wyciągnął rękę, zapraszając ją do środka.


  –Napije się pani czegoś? – spytał szorstko.


  –Nie, dziękuję.


  Usiadła ipostawiła na podłodze swą pakowną torbę. Hayden Black usiadł naprzeciwko.


  –Zaczniemy od kilku prostych pytań na temat ANS ipani ojczyma. Jeśli będzie się pani trzymała prawdy, nie powinniśmy mieć problemów.


  Lucy zrobiło się gorąco. Protekcjonalny typ. Miała dwadzieścia dwa lata, dyplom uniwersytetu Georgetown ijedną szóstą udziałów wsieci największych domów towarowych wkraju. Czy jemu się wydaje, że pozwoli traktować się jak dziecko?


  Posłała mu szczery uśmiech, sięgnęła po torbę ipostawiła ją przed sobą na biurku. Słodkim głosem matki, dodając akcent zKaroliny Północnej, powiedziała:


  –Wie pan co? Jednak poproszę oszklankę wody, jeśli można. Mam babeczkę, którą chciałabym zjeść, chyba to panu nie przeszkadza, prawda? Żeby zdążyć na spotkanie, nie zjadłam lunchu. Zpełnym żołądkiem będę myślała jaśniej.


  Zawahał się, po czym mruknął:


  –Oczywiście. – Wstał, by podać jej szklankę wody.


  Lucy westchnęła zsatysfakcją: wytrąciła go zrównowagi. Kiedy postawił przed nią szklankę, wyciągnęła rękę zpapierowym kubkiem.


  –Mógłby go pan wyrzucić, skoro już pan wstał? Nie chciałabym go chować do torby, bo anuż coś tam zostało, ana korytarzu nie było kosza.


  Wziął od niej kubek, choć sprawiał wrażenie niezadowolonego. Znów się do niego uśmiechnęła.


  –Dziękuję. Byłby pan zaskoczony, słysząc, jak wiele osób odmawia spełnienia prostej prośby. – Odłamała kawałek babeczki iwłożyła go do ust.


  Hayden Black zajął miejsce ipatrzył na nią twardo, jakby odzyskał równowagę.


  –Pani Royall…


  Przełknęła iwyjęła ztorby notes.


  –Będę robiła notatki. To pomaga trzymać się prawdy. – Odłamała kolejny kawałek babeczki iznów wyciągnęła do niego rękę. – Malinowa?


  Zmrużył oczy. Czy nie przesadziła?


  –Nie – odparł zdecydowanym tonem.


  –Bardzo dobra babeczka. – Włożyła kęs do ust isięgnęła po pióro.


  –Jest pani gotowa? – spytał zlekkim zniecierpliwieniem.


  Spojrzała na pióro.


  –Chwileczkę. Na taką ważną rozmowę chciałabym być dobrze przygotowana. – Postawiła znów torbę na podłodze ina górze strony napisała: Rozmowa zHaydenem Blackiem 2 kwietnia 2013. – Potem podniosła wzrok zpromiennym uśmiechem. – Jestem gotowa.


  Pohamował westchnienie irytacji istarał się przybrać obojętną minę, co zwykle łatwo mu przychodziło. Lucy Royall wyglądała tak jak na fotografii, ajednocześnie inaczej. Włosy miała jasne ilśniące, sięgające ramion, ale rozwiane, jakby stała wprzeciągu. Usta, choć identyczne jak na zdjęciu, pełne izmysłowe, tego dnia pomalowała brązowawą szminką. Gdy jadła babeczkę, wstrzymał oddech. Oczy Lucy miały taki sam odcień jak na fotografii, ale błyszczały inteligencją. Wiedział, że próbuje znim grać, imusiał przyznać, że jej się to udało. Nie był pewien, czy go to zirytowało, czy rozbawiło.


  Na pewno nie rozbawiła go jego reakcja, gdy otworzył drzwi. Był wszoku. Dziewczyna nie była po prostu ładna, była zachwycająca. Bił od niej jakiś blask, który robił takie wrażenie, że musiał bardzo się skupić, by nie wyciągnąć ręki. Aprzecież to ostatnia kobieta na tej planecie, która powinna wywołać wnim taką reakcję. Nic bardziej niewłaściwego nie mogło się było zdarzyć. Pasierbica mężczyzny, wsprawie którego prowadził śledztwo. Kobieta, która, jeśli się nie mylił, jest zamieszana wnielegalną działalność ojczyma.


  Uniosła brwi albo dlatego, że skrzywił się zniesmakiem, albo dlatego, że siedzi tu zpiórem wdłoni, czekając na przesłuchanie, podczas gdy on tylko się na nią gapi. Wreszcie odchrząknął inacisnął przycisk start.


  –Proszę mi opowiedzieć oswojej relacji zGrahamem Boyle’em.


  –Graham został moim ojczymem, kiedy skończyłam dwanaście lat. Jest słodkim człowiekiem odobrym sercu.


  Słodkim? Winnych okolicznościach może by się zaśmiał. Facet jest właścicielem stacji telewizyjnej okrajowym zasięgu, którego tak samo boją się konkurenci jak współpracownicy. Dla Boyle’a cel uświęcał środki – wymagał od dziennikarzy, by robili wszystko, co możliwe, byle zdobyć ciekawy materiał.


  Ktoś, kto od dziesięciu lat należy do najbliższej rodziny Grahama Boyle’a, nie może być kompletnie nieświadomy jego bezwzględności.


  –To nie jest ogólna opinia – odrzekł spokojnie.


  –Czy rodzice postrzegają pana tak samo jak pańscy przyjaciele, panie Black? Pana dziewczyny? Podwładni? Szefowie? – Wciągnęła powietrze iwydawało się, że urosła. – Mój ojczym ma taką pracę, która wymaga od niego podejmowania trudnych decyzji, aludzie, którzy się znimi nie zgadzają, mogą go postrzegać jako człowieka otwardym sercu. Dla mnie jest tylko dobry iszlachetny.


  –Miło mi to słyszeć, ale nie oskarża się go opodejmowanie trudnych decyzji. Jest oskarżony osankcjonowanie, aprzynajmniej akceptację nielegalnych podsłuchów telefonicznych wcelu uzyskania informacji na temat nieślubnej córki prezydenta.


  –Powiem panu, jaki to człowiek. Kiedy trzy lata temu zmarła moja matka, Graham był zrozpaczony. Po pogrzebie ledwie był wstanie odejść od jej grobu. Dwóch członków rodziny musiało go podtrzymywać, tak bardzo cierpiał. Potem, mimo wymagającej pracy iwłasnego bólu, pamiętał, żeby do mnie zadzwonić, odwiedzić mnie, przywieźć prezent. To dobry człowiek.


  Wpełnej pasji obronie ojczyma było coś poruszającego. Iseksownego. Hayden wstrzymał oddech, widząc bijący zjej oczu blask. Jego puls przyspieszył – znów nieodpowiednia reakcja. Zignorował to. Wkońcu jest profesjonalistą.


  –Al Capone też był dobry dla rodziny – zauważył.


  Policzki Lucy pokryły się czerwienią.


  –Jestem oburzona tą aluzją.


  Hayden bawił się piórem iuniósł brwi.


  –Chciałem tylko zauważyć, że bycie dobrym dla rodziny nie wyklucza automatycznie zaangażowania wdziałalność niezgodną zprawem.


  Przez kilka długich sekund Lucy patrzyła wyzywająco. Nie przerywał ciszy. Wpodobnych sytuacjach cierpliwość była jego sprzymierzeńcem.


  Lucy spuściła wzrok na kartkę, jej włosy lekko opadły na twarz. Oczami wyobraźni zobaczył, jak wplata palce wjej włosy, unosi ku sobie jej twarz, jak się nad nią nachyla iwargami dotyka jej ust…


  Nagle zaczął uciskać go kołnierzyk. Co on wyprawia? To zbyt ważne śledztwo, by zaczął się interesować świadkiem. Wciągnął powietrze iwlepił wnią wzrok, aż widział przed sobą tylko kobietę, która kryje przestępcę.


  –Czy brała pani udział wnielegalnych podsłuchach prowadzonych przez ANS? – spytał ostrzej, niż zamierzał.


  –Nie – odparła, splatając przed sobą palce.


  –Jest pani świadoma jakichkolwiek przypadków nielegalnych podsłuchów prowadzonych przez ANS?


  –Nie – odparła pewnym tonem.


  –Czy brała pani udział albo wiedziała ojakichkolwiek nielegalnych działaniach ANS?


  –Nie.


  –Czy pracowała pani zbyłymi dziennikarzami ANS Brandonem Amesem iTroyem Hallem, kiedy wykorzystywali nielegalne podsłuchy wcelu odkrycia historii onieślubnej córce prezydenta?


  –Nie.


  –Czy wymienione przeze mnie osoby wykonywały polecenia pani ojczyma?


  –Oczywiście, że nie.


  –Wymienione przeze mnie osoby obwiniły onielegalne podsłuchy czasowo zatrudnioną osobę, która miała zbierać informacje, ale ta osoba jest niewinna. Czy wie pani, kto wANS im pomagał?


  –Oile wiem nikt.


  –Czemu oskarżono właśnie ANS ipani ojczyma?


  Lucy głośno westchnęła.


  –Ludzie, którzy osiągają sukces, zawsze przyciągają takich, którzy chcą ich zniszczyć.


  Niestety Hayden wiedział, że nie wtym tkwiło źródło oskarżeń. Być może Graham Boyle miał jedną czy dwie pozytywne cechy, może dobrze traktował pasierbicę, ajednak bywał bezwzględny iwiele osób skrzywdził.


  –Według pani wjaki sposób ANS dotarła do informacji onieślubnej córce prezydenta Morrowa? Przed kampanią prezydencką Morrow był senatorem zMontany, już wcześniej wiele osób śledziło jego przeszłość.


  Po raz pierwszy Lucy niepewnie ściągnęła brwi.


  –Nie wiem. Nie pracowałam przy tym materiale.


  Wiedział, że musi ją przycisnąć, ale patrząc na jej minę, chciał ją raczej uspokoić. Ująć jej dłoń izapewnić, że wszystko będzie dobrze. Choć jakiś cyniczny głos wjego głowie podpowiadał, że ona gra. Musi się uważniej wsłuchiwać wten głos.


  –Na pewno rozmawia pani zinnymi dziennikarzami – podjął sceptycznym tonem. – Ta sprawa nie była dotąd ujawniona. Nie słyszała pani, jak ją odnaleźli?


  –Stare dobre dziennikarstwo śledcze, trudno je pobić. – Jej zuchwałość była udawana, ale nie odnosił wrażenia, że Lucy próbuje go podstępnie oszukać. Nie tak jak poprzednia kobieta, która tu siedziała. Ta wyraźnie nie była wnajlepszych stosunkach zkolegami, czuła się wykluczona.


  Ale Angelica Pierce dała mu do zrozumienia, kto odpowiada za ten brak integracji. Współczucie Lucy to niebezpieczna pułapka. Potarł twarz. Przesłuchanie nie szło po jego myśli. Może brak snu wciągu ostatnich miesięcy wkońcu daje mu się we znaki.


  Zerknął na zegarek. Lepiej na dzisiaj skończyć, wziąć syna od niani iwybrać się na spacer do parku. Przesłucha znów Lucy Royall, gdy odzyska formę.


  –Dziękuję, że poświęciła mi pani czas. – Jego głos zabrzmiał niemal jak jęk. – Odezwę się, kiedy będę chciał znów zpanią porozmawiać.


  Schowała do torebki notes oraz pióro iwstała.


  –Panie Black, rozumiem, że wykonuje pan swoją pracę, mam jednak nadzieję, że nie wykluczył pan ewentualności, że Graham Boyle jest niewinny.


  Wstał ioparł dłonie na biodrach.


  –Jeśli dowody wykażą jego niewinność, tak właśnie napiszę wraporcie dla Kongresu.


  Instynkt dotąd nie mylił Haydena, ateraz mu mówił, że ojczym Lucy jest winny. On ma tę winę udowodnić.


  Otworzył drzwi, apotem odprowadzał Lucy wzrokiem, gdy szła korytarzem, lekko kołysząc biodrami. Uroda ifantastyczny akcent tej kobiety przesłoniły jej zdumiewającą siłę ideterminację – iwytrąciły go zrównowagi. Na szczęście on był jeszcze bardziej zdeterminowany.
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